


Witam 

Was! 


„Jak zostać członkiem Ligi Reporterów?" 
zapytują: Zbigniew Kwiatkowski z Krasnegos- 
tawu oraz Jerzy Zawadzki z Łodzi, 

Przypominam: warunkiem jest uczestnicze¬ 


nie w proponowanych dyskusjach LR. Druk 
trzech korespondencji yy LR uprawnia do zosta¬ 
nia członkiem Lagi Reporterów „Świata Mło¬ 
dych". 

Dziś do listy członków dopisują: ELŻBIETĘ 
JADKOWSKĄ z Białegostoku, MAŁGORZATĘ 
CHRUŚCIEL ze Słewęcic oraz EWĘ JANiCĘ 
z Zabrza. Serdecznie gratulują! Znaczki LR wy¬ 
syłam pocztą. 

Szef 

1 ' Ligi Reporterów 




Za 10 dni Sarajewo'84! 
Jak było 8 lat temu? 
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W Innsbrucku (Austria) stawiła 
się rekordowa liczba naszych zi¬ 
mowych olimpijczyków - 56. Ale 
cała nasza ekipa spisała' sią sła¬ 
bo, o czym świadczy zaledwie 
1-punktowy jej dorobek i odległa 
lokata w ostatecznej klasyfikacji 
- XV1IL To urocza miasteczko nie 
było szczęśliwe dla Polaków rów¬ 
nież 12 lat wcześniej (1964), kiedy 
podczas !X igrzysk jedynie sane¬ 
czkarze wypadli na przyzwoitym 
poziomie. W obu tych wypad¬ 
kach nie można mieć pretensji do 
biało-czerwonych. Zrobili co mo¬ 
gli, jednak rywale okazali sią zbyt 
trudni do doścignięcia.►, 

Rewelacją XII 210 była alpejka 
z RFN, Rosi Mrttermaier, zdoby¬ 
wczyni dwóch złotych medali (w 
slalomie specjalnym ! zjeździe) 
oraz El lokaty w slalomie gigan¬ 
cie. Rosi, a ściślej Rosemarie, już 
wcześniej pokazała swoją klasę 
wygrywając wiele zawodów zali¬ 
czanych do Pucharu Świata. 
W łyżwiarstwie szybkim doszło 
do porywających pojedynków 
Sheli Young (USA) z Tatianą 
Awieriną (2SRR). Tatiana królo- 
wała na dwóch dystansach - 
1000 i 3000 m, Amerykanka pa 
jednym - 500 m. W konkursie par 
ta necznych i sportowych zwycię¬ 


ski marsz kontynuują duety ra¬ 
dzieckie Ludmiła Pachomowa 
z Aleksandrem Gorszfcowem 
oraz Irina Rodnina z Aleksan¬ 
drem Zajcewem. Ich sukces nie 
był zagrożony ani przez moment. 
To samo trzeba powiedzieć o bo¬ 
bslejach j saneczkarzach NRD, 
którzy zdobywają komplet zło¬ 
tych medali, Dwuboista Ulrich 
Wehiing (NRD) powtórzył swój 
wyczyn r. poprzednich igrzysk 
i jeszcze raz stanął na najwyż¬ 
szym podium, Do niespodzianek 
zaliczyć trzeba zaledwie Ili miej¬ 
sce radzieckiej sztafety narciar¬ 
skiej 4x10 km. Słynny Nikołaj 
Ba żuków I jego koledzy, którzy 
wcześniej okazali się niedoścl- 
gniem w biegach indywidual¬ 
nych, dali się wyprzedzić w za¬ 
wodach rozstawnych Skandyna¬ 
wom - Finom [I m.) i Norwegom 
(II m,). Na skoczniach niespodzia¬ 
nek nie było. Na średniej triumfo¬ 
wał Hans-Ge org Aschen bach 
(NRD), a na legendarnej Bergise! 
(duży obiekt) pokaz udanych fo¬ 
tów zademonstrowali Austriacy. 
Zwyciężył Karl Schnabł, Warto 
dodać, że w tym ostatnim kon¬ 
kursie wszyscy skoczkowie go¬ 
spodarzy igrzysk znaleźli się 
w pierwszej szóstce zawodni¬ 
ków, (zp) 


„Ostatni Mohikanin" naszej żeglugi? 


(PAP), „Stefan Batory" skon- , 
czył ubiegłoroczny sezon świąte¬ 
cznym rejsem wycieczkowym na 
Wyspy Kanaryjskie. Przewiezio¬ 
no ponad 11 tys. pasażerów, co 
dało zyski w wysokości 60 min 
złotych, 

Czas robi jednak swoje. Wszy¬ 
stko przemawia za tym, że w 
1986 r, ponad 30-letni „Stefan 
Batory" zostanie wycofany 
z chlubnej służby pod biało-czer¬ 
woną banderą. Czy istnieją szan¬ 
se na zbudowanie tub zakupienie 
jego następcy? 

W ciężkiej sytuacji gospodar¬ 
czej kraju zakup za granicą nowe¬ 


go transatlautyka nie wchodzi 
w rachubę. Pozostaje więc budo¬ 
wa nowego liniowca pasażer¬ 
skiego w polskiej stoczni. Musi to 
'być jednostka jeszcze lepsza, niż 
obecnie budowane. Koszty no¬ 
wego „pasażera" sięgałyby kil¬ 
kunasto miliardów złotych, 
w tym niezbędne byłyby także 
znaczne kwoty dewizowe. 

Przekracza to możliwości fi¬ 
nansowe armatora. Decyzja nie 
- jest łatwa, lecz stawka jest bar¬ 
dzo wysoka. W grę wchodzą bo¬ 
wiem długie tradycje polskie] że¬ 
glugi pasażerskiej na trasie atlan¬ 
tyckiej i podtrzymanie, związków 
Polonii z krajem ojczystym, (ki) 
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Opisanie sposobu wykonania 
prawdziwych traperskich śnie- 
gochodów zajęłoby zbyt dużo 
miejsca, dlatego proponuję Ci 
nieco uproszczone śnieżne rakie¬ 
ty, które w gwarze tatrzańskich 
górali nazywane są karpiami. 
Tych, którzy chcą zbudować inne 
typy rakiet - jeszcze prostsze lub 
znacznie bardziej skomplikowa¬ 
ne odsyłam 2 nów do „Zastęp, 
zbiórka! Zima" 

Popatrz przede wszystkim na 
rys. 1; tak wyglądają śnieżne ra¬ 
kiety i tak się na nich chodzi, 
Dokładniej: stawia się je na śnie¬ 
gu tak, by koniec jednej rakiety 
wypadał w połowie drugiej. 
Oczywiście - przy rakietach krót¬ 
szych, których wykonanie właś¬ 


nie proponuję, krok będzie dłuż¬ 
szy. Tak czy inaczej kroki muszą 
być szybkie, rytmiczne, równe. 
Chodzenie na rakietach też trze¬ 
ba opanować. Nie próbuj ślizga¬ 
nia się na nich jak na nartach, nie 
„szoruj" śnieonchodami po pod¬ 


łożu - one nie służą do tego! 
Trzeba je po prostu unosić do 
góry i przestawiać. 

Traperzy i myśliwi Dalekiej 
Północy rzadziej używali nart. 
Były zbyt ciężkie 1 nieporęczne 
w transporcie, zbyt trudne do po¬ 
ruszania się w terenie porośnię¬ 
tym krzewami lub w gęstym !e- 
sie, w terenie nierównym, w syp¬ 
kim śniegu. Rakiety noszono 
przeważnie przytroczone na wie¬ 
rzchu traperskiego plecaka. 

Popatrz tera z na rys. 2, tu masz 
wytłumaczone wszystko. Kłębek 
mocnego szpagatu^ dwie jedna¬ 
kowej długości gibkie gałęzie 
(grubości palca), wygięte ostroż¬ 
nie nad ogniem lub w gorącej 


wodzie - jak wskazuje rysunek. 
Rysunek wyjaśnia również, jak 
należy wykonać oplot, by szpa¬ 
gat należycie się trzymał, by nie 
było niepotrzebnych wiązań i su¬ 
płów; cyferki pokazują „trasę 
biegu" sznurka. Strzemię do wło¬ 
żenia buta robimy z kawałka 
mocnego materiału np. z obrę¬ 
bionej po bokach opaski uciętej 
z nogawki starych dżinsów. 

Nie od razu opanujesz „na 
piątkę" sztukę szybkiego poru¬ 
szania się po powierzchni śniegu 
za pomocą rakiet. Ale warto się 
potrudzić, bo to jedna z ważnych 
zim owych. traperskich umiejęt¬ 
ności. Przekonasz się sam, jak 
bardzo Ci się przyda. 


CO JC 

cc o 


C3 





•• —* - “ — 


- - . -i i Ł-—. - • 



Zimowe biwakowanie 

PRZYPOMINAM ZASADY 
BUDOWY IGLOO 
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Na pewno zdarzy się nie¬ 
raz, że tytułem próby lub 
w istotnej potrzebie wypad¬ 
nie zbudować „na traper¬ 
skiej ścieżce" eskimoskie, 
igloo {ezyt igiu}. Szczegóło¬ 
wy opis budowytego śnież¬ 
nego domu znajdziesz 
w książce „Zastęp, zbiórka! 
Zima"(Wyd. MAWl9S3),tu 
natomiast przypominam 
najogólniejsze zasady. 

• Blokl-cegły, wycięte ze 

zleżałego, twardego śniegu 
powinny być układane „w 
spiralę" jak wskazuje rys. 
A. Jeśli śnieg nie tworzy od¬ 
powiednio grubej warstwy, 
by wyciąć z niej cegły {gru¬ 
bości minimum 25 cm}, 
można utoczyć odpowied¬ 
niej wielkości kule śniego¬ 
we I obrobić je do potrzeb¬ 
nych wymiarów (patrz ryś. 
B). : - 

• Rysunek A pokazuje ' 
też podziemne, a właściwie 
podśniegowe wejść le-tu- 


nel, prowadzący do wnętrza 
igloo. W ten sposób za bez- 

Dokończenie na str. 22 




































































































To się w głowie 
nie mieści! 

Po przeczytaniu listu („Świat 
Młodych 1 * nr 137) doszłyśmy do 
wniosku, żc jego treść jest kom¬ 
pletną bzdurą. Uważamy, że kole¬ 
żanka „Alik" ma bujną wyobraź¬ 
nię, To dę wprost w głowie uie 
mieści: należeć do tylu organizacji, 
przygotowywać się do dwóch olim¬ 
piad, jeździć na dwutygodniowe 
rajdy i jeszcze pomagać w domu! 
Chyba koleżanka „Alik” ślęczy po 
nocach, żeby odrobić lekcje. 

To wszystko wydaje nam się 
bardzo dziwne. Biedna ta koleża¬ 
nka „Alik”! Może znajdzie tro¬ 
chę czasu, żeby z nami korespon¬ 
dować np. w języku angielskim 
i niemieckim? 

Iza, Dorota i Monika ze Szko¬ 
ły Podstawowej nr 82 we Wroc¬ 
ławiu; (jesteśmy serdecznymi 
przyjaciółkami i mieszkamy od 
urodzenia w jednym domu). 

Kochana „Redakcyjna Po¬ 
czto”! Byłybyśmy bardzo wdzięcz¬ 
no gdybyście ten list wydrukowali. 
Chcemy korespondować z kole¬ 
żanką „AMk” (możemy robić to 
w Językach obcych - w niemieckim 
lub w angielskim). Bardzo prosimy 
o wydrukowanie naszego adresu; 

Dorota Stachurska 





OD REDAKCJI; Spełniamy 
prośbę i zamieszczamy Wasz list, 
chociaż nie akceptujemy tonu, 
w jakim go napisałyście. Dlacze¬ 
go jesteście złośliwe? Sądzicie, że 
nie ma tak wszechstronnych dzie¬ 
wczyn jak „Alik"? Czyżby w Wa¬ 
szym najbliższym otoczeniu nie 
było osób równio aktywnych? Ro¬ 
zejrzyjcie się uważniej 1 

I jeszcze jedno: Chcecie kore¬ 
spondować z „Alikiem” w języku 
angielskim i niemieckim. Tym¬ 
czasem „Alik" wyraźnie napisa¬ 


ła, iż uczy się angielskiego i chce 
się uczyć francuskiego. Jak więc 
wyobrażacie sobie koresponden¬ 
cję po niemiecku? Ta propozycja 
to już nie oznaka złośliwości, ale 
wręcz - ką s Ii w ości. Oj, dziewczy¬ 
ny, dziewczyny, całkiem Was po¬ 
ru osioł (bs) 

Diano, nie jesteś 
staroświecka 

Piszę w sprawie listu Diany za¬ 
mieszczonego w 143 nr. „RP”. 
Diano, całkowicie zgadzam się 
z twoim zdaniem. 

Wcale nie uważam, że jesteś sta¬ 
roświecka; ja mam 13 lat, interesu¬ 
je mnie muzyka rockowa, sport 
i fotografika, a także lubię czytać 
książki. Tak jak Ty, również nie 
palę i nie używam wulgarnych 
słów. Mimo to koledzy i koleżanki 
nie uważają mnie za staroświecką. 
W naszej klasie dziewczęta, które 
palą, używają wulgarnych słów czy 
.podlizują się chłopcom, nie są ■ 
łubiane. 

Sama 
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Chłopcy, jak wy się 
zachowujecie?! 

Natknęłam się w „RF" na wy¬ 
powiedź pt. „Jakie są nastolatki?" 
Ja chciałabym napisać o chłopa¬ 
kach. Jakże często widuję ich idą¬ 
cych w stanie nietrzeźwym, z pa¬ 
pierosem w ustach. Czego chcą 
w ten sposób dowieść? Czy swej 
wątpliwej, źle pojętej dorosłości? 
Nie rozumiem też, po co przycho¬ 
dzą do dyskoteki. Nie po to, żeby 
się bawić, ale pokazać siłę swoich 
rąk! Zdarza się lak, że iS-lemi 
chłopak bije ló-letniego lub nawet 
młodszego. To nie jest w porząd¬ 
ku! Jedną z głównych wad chłop¬ 
ców jest szpanowanie i używanie 
„polskiej łaciny”. Nie wspomnę 
już o tym, ie chłopak idąc w towa¬ 
rzystwie dziewczyny też używa 
wulgarnych słów' i pali. 

Znam wielu chłopaków, ale tyl¬ 
ko niektórzy z nich używają takich 
słów, jak „proszę”, „dziękuję", 
„przepraszam”. Chłopcy, z pew¬ 
nością chcecie, żebyśmy Was ceni¬ 
ły, więc nostarajdę się o to lepiej 
się zachowując i przyjmując inny 
styl oraz sposób bycia. 


Wymarzona 

wyspa 

Najlepiej czuję się {jak zapew¬ 
ne większość młodzieży) w towa¬ 
rzystwie koleżanek. We trzy sta¬ 
nowimy zgraną paczkę. Anka 
z Ulką są o rok ode mnie starsze, 
ale woete tego nie odczuwam, 
Przerwy między lekcyjne spędza¬ 
my razem na zwierzeniach. Nie¬ 
stety mieszkamy daleko od sie¬ 
bie, lecz to nie przeszkadza nam 
się odwiedzać. Słuchamy wtedy 
muzyki, omawlamyżyde szkolne 
oraz wszystkie nurtujące nas 
sprawy. Nie lubimy jednak niko¬ 
go obmawiać. 

Podczas wakacji jeździmy na 
wycieczki rowerowe. Najczęściej 
ich celem jest „Wymarzona wy¬ 
spa". „Wymarzoną wyspą" na* 
zwałyśmy wzgórze obrośnięte 
lasem. Bierzemy wtedy ze sobą 
kanapki i do domu wracamy do¬ 
piero gdy się ściemnia. Nasi zna¬ 
jomi twierdzą, że jesteśmy nie¬ 
rozłączne papużki. A nam jest po 
prostu ze sobą dobrze. Dlatego 
też wszystkim życzę takich przy¬ 
jaciół. 

Justyna 


Klub Nastolatków pyta: 


NAJCHĘTNIEJ PRZEBYWASZ? 



Dlaczego 

jesteśmy zakłamani? 

Po przeczytaniu korespon¬ 
dencji „Źwirka" (135 nr „Świata 
Młodych"- Klub Nastolatków) 
też postanowiłam napisać 
list. Do „Świata Młodych" piszę 
po raz pierwszy. Do tej pory sama 
borykałam sięze swoimi kłopota¬ 
mi, Tak, sama I Nie mam przyja¬ 
ciela, zresztą nie wierzę w praw¬ 
dziwą, bezinteresowną przyjaźń. 
Dlatego" popieram „Żwirka". 
Wierzę, że można przyjaźnić się 
z samym sobą. To wcale nie pro¬ 
wadzi do obłędu! 

Ma rację „Żwirek" twierdząc, 
że po takich rozmowach z sa¬ 
mym sobą można.przyznać rację 
komuś, z kim wcale się nie zga¬ 
dzaliśmy. Podczas takich rozmy¬ 
ślań można odkryć wiele prawd 
i dojść do wielu słusznych wnio¬ 
sków. Można popracować nad 
własnym charakterem, przeana¬ 


lizować wiele sytuacji, z których 
jak nam się często wydaje, nie 
ma wyjścia, Gdy jestem sama, 
nie muszę udawać grzeczniut-' 
kie], pilnej, dobrze ułożonej pa¬ 
nienki, Wtedy jestem sobą, Nie 
muszę udawać, że kogoś lubię 
l chętnie go słucham, nie muszę 
udawać przyjaźni. Czuję się swo¬ 
bodnie, lekko, Gdy jestem sama, 
zamykam pokój na klucz, zapa¬ 
dam w fotel i myślę. 

Dlaczego, my, nastolatki, tak 
często musimy kłamać, jesteśmy 
nieszczerzy? Często udajemy, że 
kogoś lubimy, a za jego piecami 
robimy mu różne świństwa. Dla¬ 
czego tak jest r czy tak być musi? 
Czy śwrat jest naprawdę taki za¬ 
kłamany, czy tylko ja widzę go 
w czarnych kolorach? Jeśli tak 
jest lub też nie, to proszę mi to 
udowodnić. Tylko niech nikt nie 
próbuje mnie przekonywać, że 
naprawdę kocha, wierzy w przy¬ 
jaźń, jest szczęśliwy i wszystko 
na świacie jest naj... naj.., Ja w to 
nie wierzę. 

Mada 


Z naszej przyjaźni 
nilet się nie śmieje 


Osobą, z którą najchętniej 
przebywam jest mój kolega Mi¬ 
rek; chodzi do VI Masy. Ma czar¬ 
ne włosy, piwne oczy i jest śred¬ 
niego wzrostu. 

Gdyby nie musiał spać, to na 
pewno 24 godziny przebywałby 
na boisku - lubi grać w piłkę. Ja 
również uwielbiam sport, ale kło¬ 
poty ze zdrowiem nie pozwalają 
mi biegać. 

Mirek jednak nie wyśmiewa 
się ze mnie. Przeciwnie, nawet 
mnie broni przed innymi. 
W obecności Mirka czuję się bar¬ 
dzo dobrze, gdyż mogę mu wszy¬ 
stko powiedzieć, Z naszej przy¬ 
jaźni nikt się nie śmieje. Chętnie 
przebywam w gronie jego przy¬ 
jaciół. Rozmawiamy o ciekawych 
sprawach. On pomógł mi zrozu¬ 
mieć, cp to jest prawdziwa przy¬ 
jaźń. 

Monika 


Pomysł do naśladowania 


CZY ZNASZ 

SWOJĄ MIEJSCOWOŚĆ? 


14-ktnia Beata 


Chcemy podzielić się z czytelnika¬ 
mi wrażeniami z odbytej w naszej 
szkole imprezy. Wspólnie z Samo¬ 
rządem Uczniowskim na jednym 
z październikowych apeli ogłosiliś¬ 
my ogółnoszkolny konkurs pod ha¬ 
słem „Czy znasz historię i teraźniej¬ 
szo ść swojej miejscowości?" Uło¬ 
żyliśmy regulamin i przydzieliliśmy 
zadania poszczególnym klasom (IV- 
VIII). Trzeba było opracować dzieje 
wsi ód czasów najdawniejszych* 
a także aktualne dane o wsi i per¬ 
spektywach jej rozwoju. Wszystkie 
klasy miały ponadto zbierać pamiąt¬ 
ki przeszłości na ogólnoszkolną 
wystawę. 

.Nawiązaliśmy kontakt z p, Fran¬ 
ciszkiem Warchołem > mieszkańcem 
Przysiek, emerytowanym listono¬ 
szem ? entuzjastą turystyki, zwłasz¬ 


cza kolarskiej i znawcą historii wsi. 
Obiecał nam służyć swoją wiedzą, 
materiałami przez siebie zebranymi 
i swoim wolnym czasem. 

Kiedy mieliśmy już dość dużo ze¬ 
branych informacji historycznych 
z dostępnych przewodników i mono¬ 
grafii, odczuliśmy potrzebę pozna¬ 
nia historycznych miejsc i pamiątek, 
które się zachowały w naszej wsi. Na 
jednym z zajęć SKKT wybraliśmy 
się na spacer „tropami przeszłości", 
W zajęciach mogli uczestniczyć 
wszyscy zainteresowani uczniowie. 
Przewodnikiem byłp. Warchoł^ któ¬ 
ry w bardzo ciekawy sposób opowie¬ 
dział nam o dziejach naszej miejsco¬ 
wości, a także przytoczy! wiele cieka¬ 
wostek I anegdot. 

Na dwóch kolejnych apelach klasy 
IV“VIII prezentowały swoje opraco¬ 


wania dotyczące historii i teraźniej¬ 
szości naszej wsi, W gazetce SKKT 
zamieściliśmy materiały dla wszyst¬ 
kich uczniów. Jednocześnie trwało 
kompletowanie eksponatów przez 
klasy IV-VIII pod opieką wycho¬ 
wawców. Otwarcie wystawy nastąpi¬ 
ło w dniu 28 XI. Na kilku stolach 
wzdłuż ścian sali gimnastycznej 
umieściliśmy wiele pamiątek. Zna¬ 
lazły się tutaj dawne narzędzia pracy 
i przedmioty domowego użytku, 
wśród nich kołowrotek do przędze¬ 
nia wełny, stare żelazka na węgiel 
i „duszę”, lampy, latarnie, wyroby 
rękodzieła ludowego, zbiór starych 
monet, dokumentów i fotografii, 
a także prawdziwy hełmofonczołgis¬ 
ty, hełmy i bagnety. U góry widniał 
wielki napis: „Czy znasz historię 
swojej miejscowości?" 

Wystawę zwiedziły najpierw 
wszystkie klasy, a potem rodzice 
przy okazji wywiadówek. Oni rów¬ 
nież byli współtwórcami tej imprezy 
(wywiady, wypożyczanie ekspona¬ 
tów). Oprowadzała przewodnicząca 
szkolnej Rady Uczniowskiej, uczen¬ 


nica' kl. Vni - Anna £ak. Wiele 
emocji dostarczyło podsumowanie 
konkursu i „zgaduj-zgadula". Klasy 
rV—VIII wytypowały swoich przed¬ 
stawicieli. Z nauczycieli i uczniów 
klas najstarszych powołano jury. By¬ 
ło to dla wszystkich, a zwłaszcza 
uczestników „zgaduj-zgaduli" wiel¬ 
kie przeżycie, a jednocześnie wspa¬ 
niała lekcja historii. Ostatecznie 
I miejsce zajęła Izabela Tuleja, U 
miejsce Magdalena Stój, III miejsce 
Bogdan Ciołkosz* Komitet Roddcie- 
Iski ufundował dla zwycięzców cen¬ 
ne nagrody książkowe z zakresu kra¬ 
joznawstwa I turystyki. Przed nnm j 
nowe zadanie - opracowanie zebra¬ 
nych materiałów* uzupełnienie ich 
i opracowanie pamiątkowej mono¬ 
grafii wsi. Służyć będzie nam i na¬ 
szym następcom. Zachęcamy do po¬ 
dobnych pożytecznych imprez, 
chętnie przeczytamy o nich 
w „Świecić Młodych". 

Członkowie SKKT 
i Samorządu 
Uczniowskiego 
38-207 Przysieki 
gm. Skołyszyn 
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Dokończenie ze str. 21 


piecza się schronią nie 
przed zbytnią ucieczką cie¬ 
pła oraz podmuchami 
wiatru. 

m Trzeba pamiętać jesz¬ 
cze o kilku ważnych spra¬ 
wach: starannie zalepić 
śniegiem wszystkie dziury 
I szpary między cegłami; 
pozostawić u szczytu nie¬ 
wielki ale stale otwarty ka¬ 
nał wentylacyjny; zapewnić 
suche miejsca do odpo¬ 
czynku i wymościć podłogę 
igloo gałęziami, by uchro¬ 
nić buty przed gromadzącą 
się wilgocią. 


UWAGA; do ogrzania 
igloo, a w każdym razie do 
podniesienia temperatury 
ponad (FC wystarczy zapa¬ 
lona świece w odpowied¬ 
niej oprawce z konserwo¬ 
wej puszki Taki „piecyk" 
przedstawiam na rys. C. 
W zależności od potrzeby, 
mrozu I wielkości igloo, 
można takich „piecyków" 
postawić więcej. 



OGNISKA 
NA ŚNIEGU 


Przedstawiam jeszcze je¬ 
den sposób rozpalania 
ogniska „na śniegu". 
W obu rodzajach ognisk 
drewno spoczywa na pod¬ 
kładkach, zapobiegających 
zawilgoceniu paliwa, szcze¬ 
gólnie w pierwszej fazie pa¬ 
lenia się ogniska. 



CO ROBI 
TRAPER 
W LUTYM? 


Luty bywa najmroźniejszym 
miesiącem zimy. Jak będzie w tym 
roku, trudno powiedzieć, bo biorą 
w łeb nawet najmądrzejsze prze¬ 
powiednie. W każdym razie w cza¬ 
sie dużych opadów śniegowych 
warto się zwrócić do służby leśnej 
z pomocą przy oczyszczaniu ście¬ 


żek ułatwiających dojście dzikiej 
zwierzyny do paśników a także 
przy zadawaniu karmy. 

Jeśli luty będzie dość ciepły - 
zaobserwujcie zakwitające leszczy¬ 
ny i olszyny. Można też zaobserwo¬ 
wać pierwsze kwiaty-prze blśnie- 
gi. ich nazwa jest w pełni uzasad¬ 
niona. 

Już w trzeciej dekadzie lutego 
przylatują często „z ciepłych kra¬ 
jów" skowronki i szpaki, żegnamy 
natomiast naszych zimowych goś¬ 
ci zpółnocy; gile i jemiołuszki. 


TO JEST SPOSÓB! 



To jest sposób na transportowa nie zimą na 
niewielkie odległości takich ciężarów, któ¬ 
rych nie udźwignąłbyś w rękach nie tylko ze 
względu na wagę, ale także kształt, wymiary 
itp. Wystarczą dwie mocne żerdzie i dwie 
poprzeczki - jak na rysunku. Oczywiście - 
złączenia starannie wzmacniamy linką lub 
mocnym sznurkiem. Czy wiesz, co to jest? To 
są typowe indiańskie włóki, jakich „czerwo- 
noskórzy" używali już od bardzo dawna. Od 
nich przejęli ten sposób traperzy. Włóki są 
nieocenione przy transporcie ze stoków i po¬ 
chyłości. Na rysunku widzisz transport opału, 
ale można tak również dostarczać cegły do 
budowy Igloo, żerdzie do zimowego szałasu, 
przemieszczać „rannego" w czasie gry tere¬ 
nowej itp. 
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G dzie można znaleźć króla? 
W bajce. A gdzie jeszcze? 
W kartach. 1 jeszcze gdzie? 
W podręczniku historii No i... 
W królestwie, oczywiście, 
A gdzie szukać najbliższego 
królestwa? No więc, kochani, 
nie za siódmą górą i za siódmą 
rzeką, ale prawie pod bokiem, 
w naszej rodzinnej Europie. 
Niby się wie, choćby z lekcji 
geografii, a jak przyjdzie co do 
czego, zawsze to powtarzane 
wielokrotnie odkrycie zadzi¬ 
wia, Jakoś nam królowie nie 
pasują do obrazu współczes¬ 
nego świata, choć jest ich na 
naszym kontynencie niemało* 
O nie, moi mili, nie powiem ani 
ilu, ani gdzie. Sami się do tej 
informacji doszperajcie. 

Co prawda nie są to już tacy 
władcy, co to ściąć za niepo¬ 
słuszeństwo mogą, o wojnie 
zadecydować, religię w pańs¬ 
twie zmienić, ale są. Spełniają 
rolę błyszczącej klamerki spi¬ 
nającej teraźniejszość z prze¬ 
szłością, są symbolem cią¬ 
głości tradycji państwa. My 
nie zrezygnujemy za nic 
w świeere z hejnału mariackie¬ 
go, z bicia Zygmunta w uro¬ 
czystych chwilach, inni upiera¬ 
ją się przy królu. Ich sprawa. 

Tam, gzie żyją sobie królo¬ 
wie i królowe, są także ci, któ¬ 
rym przypada rola przedłuża¬ 
nia dynastii - następcy tronu. 



Przeczytałam przed paroma 
miesiącami w „Kobiecie i Ży¬ 
ciu'" taką sobie notateczkę-plo* 
teczkę, która informowała, że 
pewien dziedzic tronu (nie pa¬ 
miętam jakiego, bo rzecz nie 
wydawała mi się na tyle waż¬ 
na, by trzeba ją było zapamię¬ 
tać) został wysłany na dalsze 
nauki do Anglii, do jednej z re¬ 
nomowanych szkół z interna¬ 
tem, A w tym internacie panu¬ 
ją takie obyczaje, że trzeba 
sprzątać sale, w których się 
mieszka i froterować podłogi 
nieubogich w metraż kory¬ 
tarzy. 

Myślicie, że się wzruszyłam 
do łez niedolą biednego króle¬ 
wicza? Aież skąd. Chłopięciu 
z koroną i bez tak samo nie leży 
wywijanie ścierką, szczotką 
czy jakimś mechanicznym 
„doczyszczączem" — tak my¬ 
ślałam. Ale parę dni temu na¬ 
tknęłam się na grupę chłop¬ 
ców i dziewcząt wzburzonych 
niesłychanie. Powodem wzbu¬ 
rzenia była ich własna krzywda 
mierzona,., liczbą metrów ko¬ 


rytarza szkolnego do za pasto¬ 
wania i wyfroterowania. Szko¬ 
ła, borykając się z bezustanną 
niemożnością znalezienia za 
nleimponującą zapłatę sprzą¬ 
tającego personelu, zdecydo¬ 
wała się na powierzenie czyn¬ 
ności porządkowych uczniom. 
Oburzenie moich dyskutan¬ 
tów dotyczyło nie tego, że pod¬ 
łoga kradnie im skąpy i tak 
czas na naukę ale,,, pohańbie¬ 
nia, Zrobiono z nich sprzątacz- 
kil NiesłychaneI 
W ostatnich latach stosunek 
do pracy fizycznej w naszym 
kraju zmienił się wyraźnie. 
Przestaje być ona kopciusz¬ 
kiem. Ale tylko wtedy, kiedy 
się ją wykonuje dla siebie sa¬ 
mego, albo za nieliche pienią¬ 
dze. inżynierowie zamieniają 
się w rzemieślników, alpiniści 
z tytułami doktorów malują 
fabryczne kominy i nie traktują 
tych zajęć jako czegoś wstydli¬ 
wego. Młodzi ludzie zarabiają 
na swoje wydatki i wakacyjne 
podróże jako sezonowi robot¬ 
nicy przy różnych pracach po¬ 


lowych* Znam dziewczyny, 
które we własnym domu okna 
umyć nie potrafią, a uwijają się 
co roku po truskawkowych za¬ 
gonach zapełniając sprawnie 
jedną kobiałkę za drugą. No 
i tak wreszcie kopciuszek przy¬ 
wdział swojd pantofelki-sym¬ 
bol nobilitacji. Zabrudzenie 
sobie rąk smarem, ziemią, sa¬ 
dzą, to rzecz już normalna, ba, 
nawet towarzysko akceptowa¬ 
ne. Nawet modna. Czasem 
szpanerska - o ile bierze się 
z pracy dla siebie, a nie dla 
jakiegoś tam ogółu, jeśli na¬ 
wet tym ogółem miałaby być 
własna klasa, własna szkoła, 
a czasem ! dom rodzinny. De¬ 
wiza: co jest moje - to jest 
moje, co jest nasze — nie jest 
moje, trwa nieskruszona. Jak¬ 
żeż paradoksalnie brzmi stwie¬ 
rdzenie faktu, że rozumienia 
społecznego sensu pracy mo¬ 
glibyśmy się uczyć u Jego Wy¬ 
sokości następcy tronu i uczą¬ 
cych się z nim razem superba- 
na nowych chłopaków. 

Wróćmy jeszcze do szkol¬ 


nych koryto rzy. Słyszałem 
o takich sposobach rozwiąza¬ 
nia togo krów psującego w ży¬ 
łach problemu, żo i wilk pozos¬ 
tał syty I owca cała - co czytać 
nałoży: korytarza czysto, mło¬ 
dzież nlo pohańbiona i nawet 
usatysfakcjonowana. Rozwią¬ 
zanie pierwszo; szkolny hufiec 
pracy. Ploniądzo przeznaczono 
na wynagrodzenie sprzątają¬ 
cej woźnej wypłaca się 
uczniom ze wykonania tych 
czynności, które by jej przypa¬ 
dły w udziale. Rozwiązanie 
drugie: uczniowie sprzątają - 
szkoła funduje Im lub dofinan¬ 
sowuje wspólną wycieczkę. 

No cóż, królewicze nie mają 
kłopotów ze zdobyciem pie¬ 
niędzy na wycieczkę, nawet na 
Caprl Może dlatego im łatwiej 
bezinteresownie machać fro¬ 
terką? 

Jakby nie było, proponuję 
Wam eksperyment. Wsuńcie 
dziś wieczorem pod materac- 
stosując znaną baśniową me¬ 
todę rozpoznawania prawdzi¬ 
wych i fałszywych księżniczek 
— ziarenko grochu, a rano od¬ 
powiedzcie sobie na pytanie, 
jak Wam się spało. Może okaże 
się, że królewiąt nie na leży szu¬ 
kać w królestwach, a trochę 
bliżej? 

Warto nad tym pomyśleć 
choć chwilkę. 

EWA DROBNIK 
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Od kilkunastu łat zdjęcia starszego, wy¬ 
sokiego pana z piękną siwą czupryną 1 bro¬ 
dą chętnie zamieszczają pisma na całym 
świeci®, przedstawiając go zawsze w to¬ 
warzystwie zwierząt. 

Tym panem jest osiemdziesięcioletni 
austriacki uczony, laureat nagrody Nobla 
z 1973 r„ Konrad Lorenz, którego najwię¬ 
kszą zasługą jest to, że wyprowadził psy¬ 
chologię zwierzęcą z czterech ścian labora¬ 
toriów. 

Najpowszechniejszym zwierzęciem ła- 
-boratoryjnym jest biały szczur. Rzecz 
w tym, że ten albinos jest odmianą zdege- 
nerowaną w stosunku do szczura żyjącego 
w warunkach naturainych, żadnego więc 
wartościowego wniosku nie można wycią¬ 
gnąć z jego zachowań. 

Zdając sobie sprawę z niedoskonałości 
metody laboratoryjnej K. Lorenz postano¬ 
wił prowadzić w swojej posiadłości obser¬ 


wację zwierząt na wpół wolnych. Intereso¬ 
wał się głównie ptakami a jego ulubieńca¬ 
mi były szczególnie kawki, gęsi i kaczki, 

Nie lekceważąc ani przez chwilę donio¬ 
słości obserwacji austriackiego psycholo¬ 
ga, można jednak żałować, że ograniczał 
się niemal wyłącznie do badań zwierząt 
oswojonych, na wpół domowych, a nie 
prowadził swoich badań w naturalnym ich 
środowisku. Choć zawęził tym samym po¬ 
le swych prac, to jednak dzięki swym pre¬ 
kursorskim działaniom pchnął współczes¬ 
ną etologię w kierunku badania zwierząt 
dzikich, żyjących na wolności. Dzięki nie¬ 
mu psychologia laboratoryjna wychodzi 
z użycia, stała się przestarzała. 

Prezentujemy obok kilka obserwacji za¬ 
chowań zwierząt oraz wniosków, jakie 
z nich wyprowadził uczony. Przeczytajcie, 
to ciekawe! (d) 

Fot, „Science et Vte" 


Prof. Konrad Lorenz ma już 80 lat... 



Mezalians 
wśród kawek 

W kolonii kuwrsk panują rygorystycznie 
pr/Obtrzogmia hierarchia. Oaahnlki moją- 
CO wynokie rnlojrice w kij hierarchii prze¬ 
śladują członków „kmfly" nlższuj niż włnu- 
rm J ignorują zupełnie pr/udotuwlcłoll nnj- 
rilM/ogo uzc/eblfi, C/a«uml jakiś buntów* 
nłk żyjący u dołu hierarchiczna) drabiny 
próbuje pr/oclwutawló ultj u wtulono mu 
porządkowi, nie /darze n(r; to rzrifiko, 

nwrmnij fipołecznogo mają tylko 
pflmtoe, Bywu h i kewczy tmmtac „poślu¬ 
bia" nernlc/kę i ,,hl>n/o| filmy", n kłody to 
łłlę ohinlf}, om* pr/rmurd idę nu tych m hm* 
do kiuity swojogo purbiorpi bmw kawki, 
które podfliuchiwfily ją dotąd, od luj 
chwili flij wobec niej pełne rorąmkłu,., 
Odwrotnie idę nin /dar/m K, Lorenz iiIh 
/ rjohpmrwowfłl nnl Jednego pr/ypndku, hy 
nmelc/ka połączyło idę w porą z rnipriciim 


mnlo] dci niej znaczącym w społeczeńs¬ 
twie kolonii W świoclo kawek księżniczki 
nie poślubiają żebraków. 

Kim bywa 
gąsiątko? 

Cały świat obiegły zdjęcie przedstawia* 
iąco starszego panu kroczącego uu czoło 
g<p;lagu (Jtoiiku, któro komin podążało u\ 
nim. Kh Lorenz utwierdził w swoich bada¬ 
niach, ht gąidąlko identyfikują się z pierw* 
n/f| żywą, jaką zobaczy po wykluciu 
ulg ■/. )ajn, Uważa t:i<j za należąca do togo 
nnrmifio gatunku, Gąski drepczące ze 
uczonym jego właśnie oglądały wycho¬ 
dząc /o nkompkl nn śwloh No więc,.. 
wiL/yntko jetif jiiune, 

Nin tylko grpi! przyznawały nią do bil 
nłtlij(ji) pokrewlnótitwa z K* Lorenzom.Za¬ 
domowiony w jogo potiludłoścl wróbel 
u/nul go zn (twoją tmmlc/ką 1 /npma/ahfo 


zamieszkania,., w kieszeni jego własnej 
marynarki. Wróbol, od momentu kiedy 
wypatrzył zaciszny znka marek odpowied¬ 
ni do uwicia gniazda, proponował „serni¬ 
cy" obojizonto l zaaprobowanie znale¬ 
ziska. 

Skąd się wzięta 
• psia wierność? 

We wzruszającym nas psim przywiąza¬ 
niu do swego panu uczony dopatruje się 
dwóch przyczyn. Pierwsza - pies zacho¬ 
wując przoz cało żyd o młodzieńczo cechy 
traktuje w pewnym stopniu swego pana 
jak swoją matką, Druga - to przeniesienie 
nn puna uczucia wtornodd i podpoiząd ko¬ 
waniu, jakim psy dzikie, przed udomowie¬ 
niem, obdarzały przewodniku sfory. 

Czemu służy 
agresja? 

K* Lorenz twierdzi, żo znaczna część 


zachowań ptaków t ssaków jest wrodzo¬ 
na, a agresywność odgrywa pośród nich 
rofą pierwszoplanową. Sprzyja one odpo¬ 
wiedniemu rozproszeniu zwierząt w tere¬ 
nie, na którym żyją, a więc w konsekwen¬ 
cji utrzymaniu równowagi biologicznej 
w ich naturalnym środowisku. Zwierzęta 
bronię swoich rewirów głównie przed 
osobnikami własnego gatunku, a w ich 
koloniach często obowiązuje ściśle okre¬ 
ślone hierarchio. 

k, 

Uczony tłumaczył pewno zachowania 
ludzi wskazując na analogiczne zachowa¬ 
nia zwierząt. Niektórzy z jogo uczniów 
poszli dalej w szukaniu tych analogii - 
znajdując wo wrodzonej agresji zwierząt 
usprawiedliwienia agresywności ludzi. 
Zapomnieli jednak przy fym, że człowiek, 
w odróżnieniu ud zwierzęcia, ma do dys¬ 
pozycji mucha ulżmy pozwalające rozła¬ 
dować agresję, ll 


Pielgrzymka 

do 

SZIRAŁA 


W odległości około dwustu kilome¬ 
trów od hinduskiego miasta Bombaj 
znajduje się mała wioska Szirała, która 
jest znana w całych Indiach. Rozgłos 
zawdzięcza ona... żmijom. 

Głównymi bohaterkami festynu 
„Naga panczmi", na który ciągną każ¬ 
dego roku w porze deszczów monsu- 
nowych tysiące turystów, są kobry. 
Mitologia hinduska powiada, że stwo¬ 
rzenia te są święte, i już w drugim 
tysiącleciu przed naszą erą otaczane 
były powszechną czcią i poważaniem* 
Według jednej z legend straszny bóg 
Sziwa znalazł się pewnego razu w wio¬ 
sce Szirała przebrany za włóczęgę* 
Mieszkańcy przyjęli go bardzo serde¬ 
cznie i ugościli bogato. Wtedy bóg 
powiedział wieśniakom kim jest i za¬ 
pytał ich czego pragną w nagrodę za 
gościnność i dobre serca, Starostowie 
żaląc się na wiele szkód, jakie wyrzą¬ 
dzają im żmije, a także wspominając 
pokąsanych śmiertelnie współbraci, 
poprosili bóstwo, aby położyło kres 
nieustannym napaściom kobr. Sziwa 
uniósł tylko rękę i od tego momentu 
mieszkańcy Szirała t żmije zaczęli żyć 
w przyjaźni. 

Święto zaczyna się wraz z pierwszy¬ 
mi promieniami słońca. Muzykanci 
grają na fujarkach i bębenkach. Męż¬ 
czyźni otwierają kosze i wypuszczają 
pośród wielotysięcznego tłumu stra¬ 
szne kobry. Dziewczęta podchodzą do 
nich z tackami z mlekiem i ryżem. 
Każdo z nich trryma w ręku kwiat 
którym dotyka głowy żmii zanim ją 
poczęstuje posiłkiem. Kilkuletnio dzie¬ 
ciaki wieszają sobie na szyjach małe, 
niegroźne jeszcze imrjątke. W Indiach 
uważa się, żo człowiek, który weźmie 
udział w festynie „Naga penami" bę¬ 
dzie zdrów i szczęśliwy, doczeka w ra- 1 
dości długich lat i licznego potom- 1 
siwa, 


Właśnie to ciągnie ludzi do odległe 
go Szirała w porze deszczów nior^tr 
nowych* {jz) 
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N ajwiększym miastem La¬ 
ponii jest Kiruna. Zresztą, 
jest to bodaj największe 
pod względem terytorialnym 
miasto świata, zajmuje obszar 
14 145 km*. Pociąg jadący z po* 
łudnia mija niedaleko za kręgiem 
polarnym taki oto drogowskaz: 
„Granica miasta Kiruny; do cen¬ 
trum 140 km". I potem pociąg 
jedzle sobie przez tundrę, góry 
i zupełne pustkowie, gdzie nie 
tylko miasta, ale po prostu czło¬ 
wieka ani stadu. W obrębie mias¬ 
ta znajduje się najwyższy szczyt 
Gór Skandynawskich - Kebne- 
kaise (2 111 m n.p.mj i najwięk¬ 
szy szwedzki park narodowy ze 
wspaniałym rezerwatem pół¬ 
nocnej przyrody - Serek, Samo 
centrum, czyli Kiruna C, ma 20 
tys. mieszkańców, leży na wyso¬ 
kości ok. 500 m n.p.m, w okolicy 
dwóch gór żelaznych Luosavaa- 
ra i Kiirunavaara. 

Miasto jest centrum adminis¬ 
tracyjnym i oświatowym szwe¬ 
dzkiej Laponii, tzn. tej prowincji 
Szwecji, która nosi nazwę Lap- 
pland, bo jeśli chodzi o Lapoń¬ 
czyków, to oni z Kiruną nie mają 
nic wspólnego. Miasto żyje z ru¬ 
dy, Główną instytucją jest LKAB 
- Luosavaara-Kiirun3vaara Ak- 
tiebolaget, czyli spółka zajmują¬ 
ca się eksploatacją kopalń, naj¬ 
większe przedsiębiorstwo pańs¬ 
twowe w Szwecji, Nic się w Kiru- 
nie bez udziału LKAB nie dzieje. 
Miasto jest praktycznie jej włas¬ 
nością. 

Prawdziwe wejście Laponii do 
ekonomicznego systemu krajów 
skandynawskich dokonało się 
dzięki linii kolejowej, która połą¬ 
czyła te tereny z południem pół¬ 
wyspu. W Laponii mówi się o finii 
Lufea-Narvik, ale w istocie jest 
to linia Malmó-Narvik. Powsta¬ 
ła na początku naszego stulecia 
i była jednym z pierwszych kro¬ 
ków Szwecji do wielkiej indus¬ 
trializacji, Budowa kolei północ¬ 
nej owiana jest legendą, opisana 
w literaturze. Jej budowniczowie 
- raliare, byli pionierami skandy¬ 
nawskiego dobrobytu. Na sta- 




K to dziś mieszka w Laponii? 
Lasse Saari, właściciel let¬ 
niej stacji turystycznej w Ni- 
kaluokta, u podnóża Kebnekaise, 
a poza tym działacz iapońskr mó¬ 
wi, że na stałe m ieszkają tu Japo¬ 
ńscy koczownicy I fińscy chłopi. 
Klasa średnia jest z południa, 
przyjeżdża tu na dorobek i prze¬ 
ważnie nie osiada na stałe. Jest 
w tym sporo prawdy. Chłopi co 
prawda na ogół nie są Finami, ale 
od zawsze mówią po fińsku. 



je pastwiska, a jest w zasadzie 
bezcelowa, bo i tak na pełne za¬ 
gospodarowanie Laponii nie ma 
na co liczyć. Warunki klimatycz¬ 
ne są zbyt trudne. 
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cjach w Kirunie i w Narviku wy¬ 
stawiono im pomniki, Terazodci- 
nek między Kiruną a Narvikiem 
jest jednym z najbardziej ruchli¬ 
wych szlaków komunikacyjnych 
Szwecji i Norwegii. W ciągu trzy¬ 
godzinnej podróży do Namku 
mijamy siedem pustych pocią¬ 
gów towarowych jadących na 
wschód. Ponad 50 wagonów każ¬ 
dy, Dwudziesta część rudy żelaza 
wydobywanej co roku na świecie 
pochodzi z okręgu Kiruny? ponad 
połowa z tego płynie przez Na¬ 
ry ik, który jest, pod względem 
przeładunków, drugim po Oslo 
portem Norwegii. 

Narvik to mógłby być także 
temat: Laponia a sprawa polska. 
Polska obecność była tu krótka, 
trwała niespełna dwa miesiące 
wiosną 1940 r., ale pamięć po¬ 
została, Było to pierwsze pole 
bitewne, na którym po wrześniu 
1939 roku walczyły polskie od¬ 
działy.. Polegli pod Narwikiem 
żołnierze polscy spoczywają 
w dwu m iejscach. Na wojennym 
cmentarzu nad fiordem Rombak, 
niedaleko miejsca, w którym za¬ 
tonął „Grom” jest niewielka kwa¬ 
tera połska. Żołnierze z Brygady 
Podhalańskiej, polegli na wzgó¬ 
rzach Ankenes, pochowani zo¬ 
stali "na cmentarzu w Haakvik, 
kilkanaście kilometrów na za? 
chód od portu. W roku 1980, sta¬ 
raniem rządu polskiego-i władz 
miasta Ńarvlk na Pf. im. „Gro¬ 
ma”, nad fiordem Rombak stanął 
pomnik ku czci polskich mary¬ 
narzy. 


Wielki obszar wschodniej Lapo¬ 
nii, nad rzekami Tome i Muonio, 
od miasta Haparanda nad Zatoką 
Botnicką do Karesuando na pół¬ 
nocy, zajmuje rozległa dolina - 
Tornecfałen, zamieszkała przez 
autochtonów mówiących po fiń¬ 
sku, ale od dawna będących oby* 
watelami szwedzkimi, I, jak to na 
pograniczach bywa, nie akcepto¬ 
wanych w pełni ani przez jedną, 
ani przez drugą stronę. Są to 
chłopi j drwale, zawsze byli siłą 
roboczą tej ziemi. Obecnie w ko-‘ 
pełniach Laponii co najmniej po¬ 
łowa górników pochodzizTorne- 
dalen. Kultura chłopska tej części 
Laponii jest kulturą Tornedafen, 
niepowtarzalną, ale chyba skaza¬ 
ną na zagładę, - 

Przyszłość skandynawskiej 
północy rysuje się bowiem mało 
optymistycznie, fsrael Rubng - 
najwybitniejszy uczony japoński, 
językoznawca i etnograf, publi¬ 
cysta, polityk i wydawca mówi, 
że kapitalizacja gospodarki w La¬ 
ponii, eksploatacja jej zasobów 
była zbyt pospieszna. Np. wyrok 
na Tornedalen został wydany,’ 
gdy wyniszczono tam fasy, bo tu 
fas rośnie wolno, wolniej niż 
gdzie indziej i trzeba bardzo dłu¬ 
go czekać aż na starych porębach 
wyrosną nowe drzewa. Indus- 


M imo wszystkotakie działa¬ 
nia są jednak podejmo¬ 
wane, Bardzo ostatnio 
głośną i dla Laponii bolesną 
sprawą jest konflikt spowodowa¬ 
ny budową elektrowni wodnej 
na rzece Alta w Finnmarken, 
w Norwegii, Jest oczywiste, że 
wybudowanie zapory wodnej, co 
jest przecież warunkiem powsta¬ 
nia elektrowni, zniszczy raz na 
zawsze środowisko naturalne 
j pastwiska dla renów. 

Władze utrzymują, że budowa 
elektrowni leży przede wszyst¬ 
kim w interesie samych Lapoń¬ 
czyków, bo to im potrzebny jest 
prąd. Oni zaś bronią się przed 
tym gwałtownie. W ubiegłym ro~ 
ku rzesze Lapończyków koczo¬ 
wały przez wiele dni nad rzeką, 
na znak protestu, wielu z nich 
pojechało do Oslo, żeby protes¬ 
tować przed siedzibą parlamen¬ 
tu, był nawet strajk głodowy 
t okupacja gabinetu premiera. 
Lapończycy zyskali poparcie 
wpływowych działaczy ruchu 
ochrony środowiska, ale sprawa 
nie została rozstrzygnięta. Wiele 
wskazuje na to, że hydroelek¬ 
trownia jednak powstania f tak 
zacznie się ostatni akt istnienia 
Lapończyków w okolicach fiordu 
Varangęr i rzeki Alta, nad którą, 
wedle teorii o przezimowaniu, 
przetrwali okres lodowcowy. 

Fot. archiwum 
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jąc cały czas stopy w rozkroku. Powtórzyć 
30 razy. 

4, W pozycji jak wyżej, kolana złączone, 
stopy szeroko rozstawione, unosić i opu¬ 
szczać biodra jak w ćwiczeniach 1 i 2. 

5. Pozycja jak wyżej, stopy i kolana 
złączone, unosić i opuszczać biodra, Fo- 


1. W leżeniu tyłem , nogi w lekkim roz¬ 
kroku, zgięte w kolanach, stopy na podło¬ 
dze, ręce ułożone wzdłuż tułowia. Unosić 
i opuszczać biodra bez dotykania poślad¬ 
kami podłogi {fot, 1). Powtórzyć wolno 
I dokładnie 30 razy. 

2, W pozycji jak wyżoj zwiększyć roz¬ 
krok, rozstawić stopy na zewnątrz, konty¬ 
nuować unoszenie 1 opuszczanie bioder 
nie dotykając podłogi, Powtórzyć 30 razy. 


POŚLADKI 


Nasz wspólny trening powoli do¬ 
biega końca. Dzisiaj zaprezentujemy 
Wam ćwiczenia, które wzmocnią 
mięśnie pośladków oraz poprawią 
ich rzeźbę. Połączone ze zdrową die¬ 
tą ćwiczenia te sprawią, że Wasze 
pośladki zmniejszą się, staną się 
twardszo i nie będą miały tendencji 
do opadania. 


3. W pozycji jak wyżej, biodra uniesio¬ 
ne, zbliżać i rozsuwać kolana pozostawia¬ 


wtórzyć 20 razy. Oddychanie: wydech - 
przy unoszeniu bioder, wdech - przy opu¬ 
szczaniu, Zwróćcie uwagę na dokładność 
wykonywanego ćwiczenia. 

8. W leżeniu tyłem, nogi wyprostowa¬ 
ne. Przyciągnąć z pogłębianiem stopę 
prawą do bioder, noga lewa leży na pod¬ 
łodze {fot, 2). Następnie wyprostować 
i unieść nogę prawą, przyciągając ją z po¬ 
głębieniami do siebie. Ćwiczenie wyko¬ 
nać ze stopą obciągniętą i powtórzyć ze 
stopą zadartą. Zmiana nogi. 

7. W leżeniu tyłem, nogi uniesione. 
Chwycić za kostki i przyciągnąć stopy jak 
najbliżej klatki piersiowej {podeszwy stóp 
stykają się), kolana rozchodzą się na ze¬ 
wnątrz. Pogłębić kilka razy, następnie wy¬ 
prostować nogi i nie puszczając kostek 


rozchylić szeroko na boki. Powtórzyć ki łka 
razy. 

Zrobiłyśmy wspólnie „kawał dobrej ro¬ 
boty”, Zobaczycie, że po kiłku treningach 
Wasza sylwetka poprawi się i poczujecie 
się dużo lepiej. Oto co powiedziała Jane 
Fonda o sobie: „Już me jestem Fondą 
aktorką Jestem sraczkę. Stanęłam ze 
sobą w zawody i wygrałam je* i dziś, 
kiedy mam 43 tata , czuję się hpfcj na 
wtedy, gdy miałam tat 20". Bądźcie rów¬ 
nież silne i wytrwałe. W następnym nu¬ 
merze „ŚM” zapraszamy m ostatnie już 
nasze spotkanie. 

Opracowała: 

MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 

Fot. N, Koman 





























































































































Tekst: Wiesława MROCZEK 
Zdjęcia: Marek SZYMAŃSKI 


D uża gimnastyczna sala pogrążona jest w mroku. Z odległego 

kąta .dobiegają tony spokojnej muzyki. Magio silny reflektor 

wyłuskuje z ciemności grupę młodych ludzi odzianych w czarne 

A białetrykoty, Leżą w kręgu za kreślonym białą linią. Swiatłozatrzymu- 

je się na jednej z postaci. Ledwo widoczny ruch rąk, i oto dłonie niby 

rozwijające się rosimy kierują się kg górze Jak kielichy kwiatów 

szukają światła. Po chwili nad posadzką widać budzące się życie. 

Grupa powoli, bardzo powoli ożywa. Porusza się. Szuka czegoś,.. 

Ideału, i znajduje go, znajduje miłość (którą symbolizuje postać 

w białym trykocie}. Ale fudzie nie umieją jej pielęgnować, zatrzymać. 

ideał odchodzi. Grupa się rozpada, chociaż nadal tkwi w tym jakby 

zaklętym kręgu. I oto zjawia się bezwzględna, stanowcza postać. 

Wybija się ponad wszystkich. Narzuca swoją wolę. Spokojna do tej 

pory melodia nabiera niemiłych dla uszu tonów. Postać ta ucharakte- 

ryzowana na Hitlera, zmusza do budowy czegoś, co postawiłoby ich 

ponad innymi. 8udują piramidę. Z wysiłkiem widocznym w twarzach, 

w ruchach ciał, dźwigają ciężkie kamienie. I jednocześniestawiają 

wokół siebie kraty. !... sami zamykają się za tymi kratami, I teraz 

Ęi 

następuje okres beznadziejnej monotonii. Magle uświadamiają sobie, 
że są zamknięci. Chcą się wyrwać. Nie dają rady. Wchodzą w kierat. 
Koło obraca się coraz szybciej i szybciej. Wreszcie rozrywa się, 
A wszystko co zbudowali - wali się na nich, Szok. Zza zwalonej 
budowy wyłania się potwór - atom. Zabija. Zbierają nieżywych. 
Budują z nich mur, I wbudowują w ten mur siebie. Potwór wraca. Ale 
oni już tworzą monolit, Bronią się. Niszczą potwora. N iestety, on znów 
ożywa. Unosi głowę i uśmiecha się złośliwie w kierunku widowni... 

Wszystko to odbywa się bez słowa. Tylko ruch, tony muzyki 
i światło,.. 

, * 

* i. 

T ak wygląda pierwszy spektakl, pod tytułem „Wizja", wystawiony 
przez harcerską drużynę mimów, działającą w szczepie im. Gdyń¬ 
skich Nauczycieli Bohaterów li Wojny Światowej, pracującym 
przy Studium Nauczycielskim w Gdyni. 

Autorem scenariusza jest drużynowy - phm Jacek Nasiłowski On 
to właśnie przed dwoma laty założył tę drużynę i od tamtej pory 
w każdą środę wyciska z niej siódme poty. Dziś też. 

Wszystko zaczyna się normalnie. Cała drużyna, z drużynowym 
włącznie, ubrana jest w mundury. Zbiórka zastępami, raport- jak to na 
ogół bywa w drużynach, Ale tuż po tym - biegiem do szatni. Druhny 
i druhowie wracają przebrani w trykoty i,,, boso, 

- Nikomu nie będzie zimno - uspokaja nas, szczepowa Reginka 


Mińska. Rzeczywiście: krótka rozgrzewka, bieg i„. wszyscy padają na 
twarz, by na wyścigi, na wyprostowanych rękach, sunąć w tę i z po¬ 
wrotem przez całą długość niemałej przecież sali. Następne ćwiczenia 
to już pogranicze baletu i,,, karate. Coraz trudniejsze. Potem skoki, 
przewroty. 

- Zobacz jak go wszyscy ślepo słuchają... -^szepcze mi do ucha 
Regina. - A stroje? Czy uwierzysz, że mimo kryzysu załatwiła nam je 
nasza pani dyrektor? Na samym początku istnienia drużyny przycho¬ 
dziła kilkakrotnie na zbiórki. Obserwowała. Mundury harcerskie też 
kupione zostały z funduszy szkolnych,,. Zresztą nasza pani dyrektor 
jest instruktorką harcerską i to w stopniu haremistrzyni PL 

A Jacek - czy wiesz, że on zna wszystkich rodziców swoich harce¬ 
rzy? Po prostu składa im w domach co pewien czas wizyty, 2eby na 
przykład wiedzieć, jakie kłopoty mają poza drużyną Jole, Zbyszek czy 
Hanka... Nikt nie ma prawa mieć dwój. Złapałeś dwóję? To bracie, nim 
nie poprawisz oceny, jesteś zawieszony w harcerskiej działalności... 
Surowy rygor. PatrzI Patrz, co on z nimi wyprawia... 

A mimowie dźwigają właśnie na stos niewidzialne głazy. Niektórym 
autentycznie pot się leje z czoła, a innym Jacek po prostu tłum aczy, że 
kamień to nie wata i muszą lepiej uzewnętrznić wysiłek... 

Zbiórka się kończy, a phm Jacek Nasiłowski spieszy do jednostki na 
służbę, fio Jacek „w cywilu", czyli poza harcerstwem, jest bosmanem 
w marynarce wojennej. A konkretniej, pełni funkcję instruktora 
w ośrodku nurków i płetwonurków WP, 

' * * * 

Dobrze jest wiedzieć, jak właściwie trafił do drużyny ten karateka, 
płetwonurek (z olsztyńskiego „Korala"), tancerz, mim, bosman 1 har- 
cerz w jednej osobie... Otóż mniej więcej przed dwoma laty Jacek 
uczestniczył w zebraniu, na którym sypały się gromy .na młodzież, że 
jest leniwa, niezdolna do żadnego wysiłku, że chce wszystko za 
darmo... Jacek wstał i zaprotestował. A kiedy usiłowano go z a krzy¬ 
czeć, uciszył salę i zaproponował zakład, że w dwa tygodnie założy 
drużynę harcerską, która podejmie ciężką pracę, mimo że nikt jaj do 
tego zmuszać nie będzie,.. 

Dowiedziała się o tym wystąpieniu Regina Mińska i zaprosiła go do 
Studium. Młodzież czekała na kandydata na drużynowego w gimnas¬ 
tycznej sali. Szczepowa wprowadziła Jacka na środek, przedstawiła i... 
zostawiła. - No to pokaż, czego nas jesteś wstanie nauczyć - zażądali 
kandydaci na harcerzy. 

Tego jeszcze w historii harcerstwa nie było: kandydat na drużyno¬ 
wego „robił miny" skakał i tańczył solo, a młodzież obserwowała.,. ■ 
Jacek pokazał bowiem kilka etiud z repertuaru mimów, kilka elemen- ■ 
tó w tańca nowoczesnego, pokazał w przybliżeniu jak wygląda trening I 
mima. I wygrał zakład,., 
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D ziś powtórki z rozrywki część pierw¬ 
sza, opatrzona podtytułem: cały ten 
rock.,. Sporo się o polskiej muzyce 
rockowej mówiło i pisało. W wypowie¬ 
dziach i artykułach dominował raczej kołor 
czarny* Czy dlatego jednak, że w progra¬ 
mach radiowych i telewizyjnych pojawili 
się takie wykonawcy tzw. muzyki środka, 
ze odwoływano koncerty trzeciorzędnych 
(czytaj: słabych) grup rockowych, że dwa 
markowe zespoły jakby trochę rozczaro¬ 
wały, nafeży mówić i pisać o kryzysie pol¬ 
skiego rocka? Przecież to brak konkurencji 
powoduje stagnację, przecież słabe ze¬ 
społy nie powinny grać w dużych halach 
sportowych, przecież tego roku słabszych 
zastąpili lepsi. Myślę, że trochę przyzwy¬ 
czailiśmy się do dominacji rocka i oddanie 
kawałka pola interpretujemy jako totalny 
klęskę* Spróbujmy odpowiedzieć na trzy 
podstawowe pytania... 

Czy pojawił się na rockowej scenie ze¬ 
spól - rewelacja? Tak**, Lady Pank wygra 
chyba wszystkie podsumowania i plebi¬ 
scyty, i to wygra zdecydowanie. Jan Bory¬ 
sewicz i Andrzej Mogielnicki zrobili to, 
co*., zaplanowali w końcu roku62* Właśnie 
dzięki konsekwentnemu zrealizowaniu 
przyjętych wcześniej założeń zdobyli 
wszystko, co było do zdobycia, jeśli posłu- 
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chamy pierwszego i ostatniego przeboju 
Lady Pank, to dojdziemy do wniosku, że ta 
grupa od razu grała swoją muzykę, że na 
pytania co? ł dla kogo? Borysewicz i Mo¬ 
gielnicki odpowiedzieli sobie przed wej¬ 
ściem do studia. 

Pytanie drugie: czy czołówka polskiego 
rocka to,., tylko Lady Pank? Oczywiście 
nie,,. Republika, Maanam, Lombard, Per- 
fect (działał przecież do lipca) dawały lep¬ 
sze i gorsze koncerty, nagrywały interesu¬ 
jące i tylko poprawne utwory, ale przecież 
można było zawsze na nie liczyć. Nie ma 
już Perfectu (na zdjęciu), ale jest przecież 
Zbyszek Hołdys, który być może zaskoczy 
nas jeszcze nie jednym pomysłem, czego 
dowodem jego - także Pr* III sesja nagra¬ 
niowa „I Ching", Szkoda, że ten dwupłyto¬ 
wy album nie ukazał sięwroku 83, na pew¬ 
no kandydowałby do tytutu „Płyta Roku". 
Czy zdobędzie go w roku 64? Zobaczymy.** 
Maanam próbował szczęścia poza granica¬ 
mi kraju. I jeśli nawet płyta „Night Patrol" 
nie spodoba się zagranicznym meloma¬ 
nom stanowić będzie interesującą pozycję 
w dyskografii zespołu. Lombard może być 
zadowolony z ubiegłorocznych dokonań. 
Myślę tu nie tylko o nagrodzie zdobytej 
w Opolu, ale także - może przede wszyst¬ 
kim - o interesujących próbach wykorzy¬ 
stania nowego instrumentarium oraz 
o jednorodności stylistycznej, osiągniętej 
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Jest już w sprzedaży 96 numer pisma 
„Synkopa", które bardzo Wam polecam 
przede wszystkim ze względu na zamie¬ 
szczone w nim interesujące teksty-po¬ 
rtret dziewczęcego zespołu Girlschool, 
wywiad z Kapitanem Nemo i Oddziałem 
Zamkniętym oraz nuty i słowa piosenek, 
których nigdy za dużo. W lutym ukaże 
się numer 97. Znajdziecie w nim artykuł 
polemiczny Jerzego Kaczmarka b poezji 
śpiewanej, wywiad z Markiem i Wac¬ 
kiem oraz pierwszą część eseju o Rolling 
Stonesach. Nie zabraknie jak zwykle 
piosenek. Tym razem „Synkopa" pro¬ 
ponuje nuty 1 słowa utworów z repertua¬ 
rów Jana Jakuba Należytego, Jacka 
Skubśkowskiego, Zbigniewa Wodeckie¬ 
go, zespołów Lady Pank i Grazy. 
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...w natarciuI Zespołowi stuknęło dzie¬ 
sięć lat - o akcentach jubileuszowych za 
chwilę - ale... nadal zmienia i szuka. Do¬ 
kładnie 2 lutego Romuald Lipko i jego 
koledzy zapalą na urodzinowym torcie 
dziesięć świeczek. Będzie je gasił... Krzy¬ 
sztof Cugowski, który Budkę na parę lat 
opuścił, by do niej niedawno wrócić* Po¬ 
dobno choć go nie było na próbach i kon¬ 
certach był we wspomnieniach. A o po¬ 
wrocie nikt wprawdzie przez te sześć lat 
nie mówił, ale,., podobno wszyscy na ten 
powrót liczyli. Miłym akcentom dziesię¬ 
ciolecia zespołu i..* powrotu Cugowskie¬ 
go jest płyta Polskich Nagrań z najwię¬ 
kszymi przebojami Budki inaczej opraco¬ 
wanymi Wrócił więc Cugowski, odszedł 
natomiast gitarzysta Zdzisław Janiak, 
Za starego (ostatniego) składu pozostali 
tylko dwaj muzycy (patrz: zdjęcie) - Ro¬ 
muald Lipko — drugi od lewej [Tomasz Że¬ 
lazowski - pierwszy od prawej. Pozyskani 
instrumentaliści to gitarzyści Andrzej Si¬ 
dło i Krzysztof Mandziara oraz basista 
Piotr Płocha (czytelnicy Świata Muzyki 
pamiętają zapewne tego chłopca z grupy 



właśnie w roku 83* Republika stała się 
dzieckiem do bida... Jej przedwnicyzwar- 
li szeregi, z wo lenn i cy,„ zapomnieli o tym, 
że wydała interesującą płytę „Nowe sytua¬ 
cje", że pracowała nad nowym repertua¬ 
rem. Nie wiem dlaczego na ocenie tej 
grupy zaważył jej ostatni występ w ramach 
Rockowiska..,, występ moim zdaniem uda¬ 
ny, choć,., ryzykowny, bo w jego progra¬ 
mie nie znalazł się ani jeden znany utwór. 
A przecież nie tylko na jeden, ale na parę 
czekała łódzka publiczność... Zatem: Re¬ 
publika, Maanam, Lombard, Perfect*,. Tak¬ 
że Kombi, Exodus, Budka Suflera, TSA 
i Oddział Zamknięty miały swoich zwolen¬ 
ników. Propozycje dwóch pierwszych ze¬ 
społów przyjmowane były z rezerwą. 
Kombi wytykano komercję, Ejtodusowi 
brak Świeżych, oryginalnych pomysłów. 
Cóż... Ni$ przesadzajmy i... szanujmy 

wspomnienia! 

Pytanie trzecie: o przyszłość polskiego 
rocka... 

Turniej Młodych Talentów, Ogólnopol¬ 
ski Młodzieżowy Przegląd Piosenki 3 Festi¬ 
wal Muzyków Rockowych w Jarocinie to 
najważniejsze imprezy, których finaliści 
mieli zasilić estradę profesjonalną, jednak 
nie zasilili.*. Klaus Mittffoch jest tym wyjąt¬ 
kiem potwierdzającym regułę. Może jesz^ 
cze Śmierć Kliniczna? Dwa zespoły - tro¬ 
chę mało... Nasza rockowa młodzież tro¬ 
chę się pogubiła i ilościowo mocna nie 
stanowiła jakościowej siły* Chyba zabrakło 
indywidualności na miarę Ciechowskiego 
czy Borysewicza. A indywidualności decy¬ 
dują o wszystkim, czego kolejnym dowo¬ 
dem Klaus Mi uf foch z Leszkiem Janerką 
w roli głównej. 

Powtórzę to, co powiedziałem przedsta¬ 
wicielce Anteny... Mam nadzieję, że 
w przyszłym roku ( f 64) objawi się ktoś, kto 
nas zadziwi, zaproponuje coś nowego. 
Ciekaw jestem obrotu kliku spraw. W ja¬ 
kim kierunku pójdzie rozwój talentu Grze¬ 
gorza Ciechowskiego? Czy Zbigniew Hoł¬ 
dys, mimo rozstania się z Perfectom, bę¬ 
dzie widoczny w życiu muzycznym? Być 
może wyznacznikiem pewnych trendów 
w roku przyszłym będzie nagrany przez 
Trójkę w kooperacji z firmą 5avitor pod¬ 
wójny album „I Ching". Jest to z jednej 
strony podsumowanie dorobku ostatnich 
iat, zamykające pewien okres działalności 
muzyków czołowych zespołów, z drugiej 
zaś być może otwierające drogę do n o- 
we go w polskiej muzyce młodzieżowej. 
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Parado*). 5 grudnia ubiegłego roku odbył 
się okolicznościowy koncert - Budka że¬ 
gnała także Felicjana Andrzejczaka (dżen¬ 
telmeńska umowa mówi o tym, że ten 
wokalista może nadal liczyć na pomoc 
Budki) oraz Romualda Czystawa. Utwór 
„Jolka, Jolka,**' 1 został wykonany po raz 
pierwszy i..', ostatni przez dwóch wokalis¬ 
tów - żegnającego się z Budką Andrzej¬ 
czaka i.,* witającego się Cugowskiego, 
Proszono mnie, żeby zdementować plot¬ 
kę o usunięciu Andrzejczaka zo składu 
zespołu. Powtarzam więc za Romualdem 
Lipko, że zespół zobowiązał się pomagać 
temu wokaliście w jego dalszych poczy¬ 
nań lach a rtystycz nych * 

Tyle o dniu wczorajszym Budki Sufle¬ 
ra... Dzień dzisiejszy to kolejna sesja na¬ 
graniowa. Gol - szósta płyta długograją 
ca, Tytuł to na razie tajemnica, nazwisko 
nowego autora tekstów - także... W lutym 
Budko nagra drugiego longplaya Urszuli, 
Pierwsze koncerty promocyjne w nowym 
składzie - w kwietniu, pierwsze nowe rut 
grania wcześniej - w lutym. 
















































































ZA KRĘGIEM 
POLARNYM 

POKOŃCZENIE ZE STR. 4 

„Lapończycy żyli w Szwecji znacz- 
nre dłużej niż my, Szwedzi" - pisała 
w 1980 r. młodzieżowa gazeta szwedz¬ 
ka »Ung« - „Żyli daleko na północy, 
a utrzymywali się z rybołówstwa , my¬ 
ślistwa i renów „ Szło im dobrze do¬ 
póty, dopóki inni trzymali się od nich 
z daleka. I tak było przez tysiące lat 

A później przyszli Szwedzi. Zabrali 
ich ziemie i nagle Lapończycy w swo¬ 
im własnym kaju stali się obywatela¬ 
mi drugiej kategorii A stało się to 
niewiele wieków temu. Stało się to 
w końcu wieku XIX. Teraz ich kultura 
jest zagrożona . Teraz może przyjść 
koniec. 

Musimy zrozumieć, o co tu chodzi. 
Nie możemy dalej myśleć, że wszyst¬ 
ko jest diabelnie dobrze. Bo nie jest 
dobrze. Potraktowaliśmy Lapończy¬ 
ków dokładnie tak samo jak biali 
w Ameryce potraktowali Indian. Z tą 
różnicą, żerny nikogo nie zabiliśm y, " 


% 

ANNA MARCINIAKÓW NA 

Fragment książki pt. „Słońce od pólno* 
cy" z serii „Globus" przygotowywanej do 
wydania przez Młodzieżową Agencją Wy¬ 
dawniczą, 



JABŁKO 

NAMALOWANO 

NIEPRAWIDŁOWO! 


Przyjaciel niemieckiego botanika K. 
Goebla zaprosił go do swej pracowni, 
aby pokazać swój nowy o brąz „Grzech 
pierworodny", Goebel długo oglądał 
obraz, ale kiedy żądny pochwał artysta 
zapytał go o zdanie, nagle wypalił: 

- Jabłko namalowałeś nieprawi¬ 
dłowo!' 

— Jak to nieprawidłowo? - zdziwił 
się malarz - dlaczego? 

- A dlatego, że gatunek jabłka, któ¬ 
re Ewa podaje Adamowi na twoim 
obrazie, wyhodowano zaledwie przed 
osiemdziesięciu laty! 


Karl Eberhardt won Goebef 

(3.03,1855-9,10.1932), botanik nie¬ 
miecki, profesor botaniki w Mona¬ 
chium. Założył Instytut Botaniczny 
i ogród botaniczny w Monachium, od¬ 
był liczne wyprawy naukowe do Indii, 
Ameryki Płd„ Australii i Nowej Zelan¬ 
dii. Dzięki jego pracom powstał nowy 
kierunek botaniki - organografia, (kg) 



Każdy znajdzie tu coś dla sie¬ 
bie. Znów pole do popisu 


mają przede wszystkim ci, którzy umieją 
dobrze obserwować i wyciągać wnioski. 
A także ci, którzy umieją liczyć. Zachęcam 
wszystkich, którzy dotychczas jeszcze nie 
próbowali rozwiązywania tajemniczych 
działań - do zajęcia się nimi. Cześći 

BEN A KI BA, gospodarz Abrakadabry 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

KRUK: mówi on 
wspak: „Pan w kape¬ 
luszu zgubił drugą ta¬ 
ką Ł samą paczkę". 
A paczka leży na jezdni 
w kwadracie 04, 



W tym układzie ry¬ 
suneczków zaszyfro¬ 
wane są matematycz¬ 
ne działania na licz¬ 
bach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra. 
Powtarzające się 
w tym układzie takie 
same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się 
takie same cyfry. Dzia¬ 
łania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami 
zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pio¬ 
nowym. 


ŃA POLOWANIE 
Z CIENIEM 


MOŻE JEDEN, 
MOŻE WIĘCEJ 


TAJEM¬ 

NICZE 

DZIA¬ 

ŁANIA 


Ammm ~ — sb nn n ss 


Pozornie wydaje się, że wszystkie postacie myśli¬ 
wych oraz wszystkie cienie są jednakowe, Ale to 
nieprawdaI Poszukaj, które cienie odpowiadają 
ośmiu postaciom, pamiętając, że jedna postać nie 
ma cienia, a jeden cień nje pasuje do żadnej postaci. 







Może jeden, może dwa lub trzy przed- ► 
mioty spośród zebranych w ramce u góry 
ukryto w szczegółach tego śmiesznego 
rysunku. Postaraj się znaleźć jak najwię¬ 
cej. Zdradzę, że najlepsi w redakcji znaj¬ 
dowali więcej, niż jeden... 


Możesz sobie bez specjalnego trudu 
narysować obrazek. Zrób to tak: weź dłu¬ 
gopis łub ołówek i starannie połącz linia¬ 
mi prostymi kolejne punkty od 1 do 41. 
Rysuj starannie i uważnie, od tego zależy 
jakość Twojego dzrefa. 




Zadanie premiowane nr 460 


ROZETA TRZY - CZTERY 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w polach 
z liczbami znalazły się trzy, a w pozostałych 
cztery litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „świat 
Młodych", Mokotowska 24,00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 460". 

.Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWO SKRĘTNIE: 1) ozdoba noszona przez 

kobiety, zawieszana w przekłutym płatku ucha, 

2) sakiewka, woreczek, 3) wytworzone dobro 
materialne, 4) maszyna rolnicza używana do 
czyszczenia ziarna, 5) czarka na nóżce, wykona¬ 
na ze szkła lub kryształu, 6) mrowie, ciarki, 7) 
wstążka zastępująca order lub odznakę, 8) prze¬ 
ciwieństwo nagradzania, 9) kolorowe jajko 
wielkanocne, 10) uczta, biba. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) po podwieczorku, 2) rośli¬ 
na ogrodowa o wydłużonych liściach i barw¬ 
nych, grzbiecistych kwiatach: gladiolus, 3) od \ 
bólu głowy, 4) umożliwia przejazd nad torami, 


5) narzędzie murarskie, 6) materiał na robocze 
ubrania, 7) zupa z buraków, 8) pojazd pogoto¬ 
wia ratunkowego, 9) zajęcie literata lub dzien¬ 
nikarza, 10) mieszkanka kraju, którego stolicą 
jest Bejrut. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 455 
ze 153 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 24.12.1983 r. 

Boże Narodzenie (kombinat, samotnik, mro¬ 
żonka, opielacz, plandeka, zwiastun, kiermasz, 
celownik, rozdanie, poszewka, chlewnia, stan¬ 
gret, aspiryna, materiał). 

Nagrody wylosowali: 

Antoni Bouhsek-Myślina, Anna Feret-Dąbro¬ 
wa, Elżbieta Furtak - Poronin, Andrzej Jędrze¬ 
jewski -Starachowice, Mirosław Kaczmarek - 
Konin, Marek Laskowski - Białystok, Barbara 
Lewandowska - Aleksa ndrówka, Beata O płót¬ 
na - Zamość, Andrzej Petruk - Puławy, Piotr 
Wilk - Dobrzechów. 


zasadom naszej fizyki, cham ii, czy którejś z innych nauk. Coś, czego - 
właśnie z tego powodu - nie chcemy brać pod uwagę I co staramy się 
możliwie szybko zapomnieć, uznać za własną pomyłkę, błąd albo 
nieudolność eksperymentującego. 

- Twoim zdaniem wszystko, co widzieliśmy w Trójkącie jest 
wynikiem działania takiego, dla nas niemożliwe go do pojęcia czynni¬ 
ka? Jakiejś ~ aiły, energii? 

Oczy fłay r a błysnęły przy tych stówach. Ale niczego nie dał po sobie 
poznać, kiedy znów zaczął mówić. 

- Tak, może właśnie - energii... Dla nas niedostrzegalnej - być 
może tylko dlatego, że ludzki rozum wciąż jeszcze nie dosyć się 
rozwinął, lub ciąg Te brak nam wystarczających możliwości technicz¬ 
nych, A może - dla nas - niepoznawalnej w ogóle. Jeśli to nie jest 
kwestio rozwoju, czasu, tylko po prostu... jakiejś naszej głuchoty, jak 
tz tych istot, które przed chwilą wymyśliłem. Lub jeśli z Tnnych 
przyczyn nie będziemy mogli poznać - całej prawdy> jeśli zdołamy 
tylko zbliżyć się do niej, nic więcej. Zbliżyć, a może właśnie oddalić, 
bo nie można wykluczyć, że poznawanie jednych praw I zjawisk 
un lemożllwta pozn anie 1 n nych, d eterml nując kleru n ek, w jaki m zmie¬ 
rza określona owym poznaniem nauka I technika, tworząc naukę 

ł coraz to dokładniejszą i bardziej precyzyjną, tylko - być może - 
najzupełniej zawodną... 

- Hay, to co mówisz, kwestionuje całą naszą naukę... 

Kew witał, zaczął chodzić po przekątnej kabiny; był wyraźnie 
wzburzony. 

- Poczekaj, Ray, myślę, że powiedziałeś-ml dość. I tak, jak tego 


chdałeś, nie mówiąc ml. właściwie niczego, co w prosty sposób 
mogłoby naprowadzić... Zmuszając do myślenia. Dobrze. Uznajmy, 
że tego, z czym spotkaliśmy się w czasie naszej wyprawy, nie da się 
wytłumaczyć za pomocą naszej-zawodne], czy tylko niedoskonałej 
* nauki. Że nie możemy oprzeć się nawet na naszych zmysłach. 
Pozostaje to tylko, co działo się w nas samych. Wrażenia. Uczucia. 
Sny... 

Zatrzymał się na chwilę, a potem zaczął chodzić znowu, niecierpli¬ 
wie, zawracając ciągle w tym samym miejscu, koło drzwi. 

-* A więc tak; sny. I jeszcze - twoja umiejętność odczytywania 
myśli, którą otrzymałeś właśnie tutaj. Ktoś usiłował porozumieć się 
z nami, używając w tym celu prądów naszych własnych mózgów. 
W inny sposób nie chciał, nie potrafił lub nie mógł. Załóżmy, że 
właśnie nie był w stanie, że istnieje przyczyna, która takie działanie 
raz na zawsze mu uniemożliwia; bo gdyby nie chciał, gdyby uparcie 
powtarzał wciąż działania, które nie doprowadzają go do niczego, 
musiałby być po prostu wyposażonym w potęgę kretynem. Więc - 
nie mógł. A skoro tak, musi istnieć przeszkoda, niemożliwa do 
przezwyciężenia w drodze prostego rozwoju techniki - bo ja wiem - 
zbudowania lepiej wyposażonych statków kosmicznych na przykład. 
Przeszkoda, w jakiś sposób biorąca się z n as samy ch - sp owo d o wa n a 
Ich I naszą - konstrukcją. Taka, że tylko jedno: prądy naszego mózgu, 
jako nośnik informacji - inteligentnej?... mogę dla obu stron być 
wspólne. Ależ to by znaczyło... 

Zatrzymał się gwałtownie, jak gdyby trafił na ścianę. Odwrócił się, 
za ściągniętymi brwiami patrzył na milczącego wciąż Ray^a. 


- Ray, nie chcesz chyba powiedzieć... Ależ tak, jest tylko jedna 
możliwość, jedyna sytuacja, w której dwie inteligentne istoty będą 
od siebie we wszystkim, całkowicie, do najdrobniejszych szczegółów 
różne; tak różne, ie tylko pozazmysłowy kontakt będzie pomiędzy 
nimi możliwy. Materie i energia. Jeżeli jedna z tych istot jest material¬ 
na, druga musi być... 

- A więc doszliśmy obaj do takich samych wnTosków » podsumo¬ 
wał to Ray. 

Kew zrobił ruch, jakby chciał ruszyć w swoją wędrówkę po ka bln Ie, 
ale się jednak powtrzymał. Stał. Patrzył. 

- Takiego wyjaśnienia nie przyjmie od nas Biuro Nauki. 

- Tak. Dla nich nie masz nic. 

Kew zastanawiał się chwilę, a potem machnął ręką. Podszedł do 
Ray% przysiadł na brzegu koi. Uśmiechnął się - po raz pierwszy od 
początku rozmowy zupełnie odprężony. 

- Cóż, trudno. Mniejsze o nich. Powiedz mi jeszcze Jedno: skąd 
wiesz... przepraszam, pytanie jest bez sensu: ja k z roz u miałeś, ie to... 
że wszystko się skończyło? 

Ciemne oczy Gordona zmrużyły się znów ironicznie. 

- No, pogłów się sam, stary. Może i to ci sTę uda... - potem 
spoważniał. - Dobrze. Tego wiedzieć nie możesz. Widzisz, kiedy... 
W momencie prawie agonii... A w każdym razie nieznacznie poprze¬ 
dzającym śmierć, wtedy, gdy wiropłat walił się w morze... uzyska¬ 
łem, na jakieś ułamki sekund nawiązałem ten Kontakt... 

%-r 

Cdn. 
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MAŁY NIESFORNY Jur$k przyniósł mamie bukiecik kwia¬ 
tów, Mama fest uszczęśliwiona, ale dis pewności pytę: 

- A skęd wziąłeś te kwiaty? 

“ Od pena Kowalskiego z ogródka! 

- A on wio o tym7 

- No chyba] Przecież gonił mnie prawie przez frty uiipei 

* ■ j 

SIEDZI ZAJĄC na skraju lasu * ostrzy nói na kamieniu, 
Przechodzi wilk * pyta: 

- Co robisz,, zajączku? 

- Ostrzą nóż na niedźwiedzia! 

Przechodzi lis I pyta; 

- Co robisz, zajączku? 

- Ostrzę nóż na niedźwiedzia! 

Przechodzi niedźwiedź I pyta: 

- Co robisz, zajączku? 

- Ostrzę sobie nóż I takie głupstwa plotę, aż się sam sobie 
dziwię,,, 

__i 




P rzyglądali się sobie trochę zaczepnLa, jak kiedyś, gdy pracowali 
razem, jeszcze w Melbourne, nad rozwinięciem teorii zderzeń 
fononów. A potem Kew zareagował - tez zgodnie z dawną 


konwencją; 

- Uwierzyłbym, gdyby nie podejrzenie, że przemawia przez ciebie 
najczystsza zazdrość, Rey. - Zaledwie to powiedział, speszył $ię; 
w obecnej sytuacji żarty wydawały się nie na miejscu. Niepewnie 
spojrzał na Ray^a, 


Ale tamten uśmiechał się ciągle, jakby nic się nie stało, jak gdyby 
nie miał spędzić reszty życia poruszając się tylko dzięki gaiwano-prą- 
dom. A wszystko, co mu się przydarzyło, było bez znaczenia; w ciem¬ 
nobrązowych oczach błyszczały zwykle, ironiczne iskierki: 

- No, trudno. Pozostaje ml odwalać robotę za ciebie, choć do tych 
wniosków doszedłbyś bez trudu, gdybyś miał czas pomyśleć o czymś 
innym, niż ułożenie harmonogramów badań tak, żeby North ICahrert 
nie zaczęli skakać sobie do oczu. I pomyśleć, że kiedyś uważałem 
ciebie za „drożdże 1 ' naszego dwuosobowego zespołu.-Spoważniał. 
- Słuchaj, Kew, żeby clę naprowadzić podam ci pewien przykład. 
Nieadekwatny do naszej sytuacji, ale w ten sposób może sam 
dojdziesz, o co mi chodzi. Wyobraź sobie planetę, na której żyją istoty 
rozumne, różniąca się od nas tym, że brak im jednego z ludzkich 
zmysłów - powiedzmy: słuchu... Że jednocześnie Ech wiedza nie 
przekracza poziomu, jaki osiągnęła nasza... powiedzmy, w okresie 
póżnogrsckim. Ich postrzeganie, podobnie jak nauka, nie będzie 
uwzględniać dźwięków, w ich fizyce zabraknie jednego, ogromnego 
działu, jakim jest - pojmowana chociażby najbardziej prymitywni e- 
akustyka. Mimo to będzie tworzyła - w ich, oczywiście pojęciu - 
zamkniętą całość, uwzględniającą 1 tłumaczącą wszystko, to znaczy 
wszechświat taki jakim go oni pojmują. A jednocześnie - ich cała 
nauka, jeśli porównać ją z naszą na tym samym etapie - będzie 
niepełna, uboższa o tę wiedzę, tak samo zresztą jak oni od człowieka 
ubożsi będą o pewną skalę doznań, 

- Myślisz, że Tamci mogą - w stosunku do nas - posiadać 
znacznie doskonalszy aparat poznawczy? Lub są wyposażeni w zmy¬ 


sły, o jakich my nie mamy pojęcia, i przy pomocy których mogą 
poznawać wszechświat w sposób dla nas nieosiągalny? 

- 8vć może. Ale ja nie myślałem o Tamtych. Powiedziałem ct 
zresztą; przykład nie będzie zupełnie adekwatny. Widzisz, moje 
mv£i*nifi jest przecież także ograniczone, ograniczeniu jest moja 
wyobraźnia - być może właśnie poprzez ograniczoność zmysłów. 
Sam tego nie rozumiem do końca, przeczuwam raczei, więc jedyne, 
co jestem w stanie zrobić, to skłonić cię do myślenia zmierzającego 
w określonym kierunku, podsunąć ci te same, niejasne skojarzenia, 
na których ja się oparłem... 

- No, jeśli to się na żywa nie sugerowaniem rozmówcy, -pokiwał 
głową Kaw. - Dobrze, niech będzie. Chodzi ci o to, że to co my wiemy 
stanowi także zaledwie część, ułamek, okruch jakiejś całości, zawie¬ 
rający zupełnie przypadkowe dane, selekcjonowane wybiórczo przez 
aparat poznawczy, jakim dysponujemy - z całości zjawisk, o tej 
całości mogące dawać całkiem fałszywe pojęcie. Ale nasza nauka jest 
przecież empirycznie sprawdzalna... 

- Do pewnych granic i w pewnych, określonych warunkach 
z których, być moie^ tylko część dostrzegamy. Czasem coś w nich się 
zmienia, chociaż ten czynnik, który podlegał zmianie, jast dla nas 
niewidoczny. I wtedy doświadczenie „nie wychodzi". Albo tez^arze 
się „cud" - coś, czego me umiemy wyjaśnić, co przeczy wszystkim 


Dokończenie na str, 7 





















































































































































































































